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LONDYN, 5.XI (R) Podano 
do wiadomości, ze dotychczaso­
wy dowódca 8. armii we Wło­
szech gen. Oliver Leese przenie 
sion y został na front w Azji 

wschodniej, gdzie objal dowodź 
two ii. grupy w Birmie. Na­
stępca gen. Leese we Włoszech 
został dotychczasowy dowódca 
10. korpusu gen. MacReery.

wziętych zostało przez 1. armie 
amerykańska, 92 tys. przez 3. 
armie amerykańska, po 50 tys. 
przez 7. i 9. armie amerykań­
ska, po 83 tys. przez 1. armie 
kanadyjska i 2. brytyjska. Woj­
ska francuskie wzięły ponad 20 
tys. Niemców do niewoli.

fron- 
dono

MADRYT, 5.XI (UNN) We 
dług doniesień brytyjskiej agen 
cji prasowej, rząd hiszpański u- 
znal formalnie Tymczasowy 
Rząd Francuski gen. de Gaul- 
le’a. słał na rece gen. Kukiela list, w 

którym dziękując za wysokie 
odznaczenie zlozyl wyrazy u- 
znania bijacej sie pod jego roz­
kazami polskiej Dywizji Pan­
cernej .

Hiszpania uznała
rząd gen. de Gaulle’a

wo hiszpańskim ambasadorem 
w Paryżu zostanie były mini­
ster Benito Sangrocina do chwi 
li, w której obejmie on funkcje 
ambasadora w Rzymie. Obecny 
burmistrz Barcelony Mateo obej 
mie na stale stanowisko ambasd 
dora w Paryżu. 

postępy opanowując kilka dal­
szych wzgórz i biorac jeńców.

Poza tym ożywiona akcja roz 
poznawcza i obustronna wymia 
na ognia artylerii.

Z DN. 2.XI.44 GODZ. 10.
Na froncie 2. Polskiego Kor 

pusu sytuacja bez większych 
zmian. Oddziały własne na ca­
łej szerokości frontu w kontak 
cie z nieprzyjacielem prowadzi- 

LONDYN, 5.XI (R) Do­
wództwo wojsk sojuszniczych 
na froncie zachodnim podało 
do wiadomości, ze wsrod 
637.544 jeńców niemieckich 
wziętych od chwili wyładowa­
nia sil sojuszniczych w północ­
nej Francji — blisko 200 tys.

Komunikaty
2. Polskiego 

Korpusu
Z DN. 1.XI.44 GODZ. 10.

Oddziały 2. Polskiego Korpu 
su w ciągu dn. 31.X i w nocy z 
31.X ria 1.XI poczyniły dalsze

Depesza dodaj e, ze chwilo- 

LONDYN, 5.XI (R) Z 
tu w Europie zachodniej 
sza, ze oddziały brytyjskie na 
wyspie Walcheren opanowały w 
całości miasto Vlissingen, które 
go dowodca dostał sie do niewo 
li. Zdobyto tez miasto Dorn­
burg na północnym skraju wy­
spy. Całe wybrzeże pomiędzy 
Vlissingen na południe i Dorn­
burg na polnocy opanowane zo 
stało przez Sojuszników. Obie 
grupy wojsk, które ładowały na 
południu i na zachodzie, obec­
nie połączyły sie z sobą. Jedno­
cześnie wojska kanadyjskie roz 
szerzyły swój przyczółek we 
wschodniej części wyspy — po 
nadto Alianci dokonali nowych 
ładowań w tym rejonie.

Przez zajęcie wysp polnocny 
Beveland i Tholen w ujściu rz. 
Skaldy uwolnienie dostępu mor

Gen. Montgomery został odznaczony 
krzyżem Virtuti Militari

Restituta
gi związane z organizacja Pol­

skich Sil Zbrojnych na Wscho 
dzie.

ly ożywiona akcje rozpoznaw­
cza.

Obustronna ożywiona działał 
nosc artylerii w dniu 1.XI i sla 
ba podczas nocy z 1 na 2.XI.

Silne opady trwaja bez prze­
rwy.

Z DN. 3.XI.44 GODZ. 10.
Na froncie 2V Polskiego Kor­

pusu sytuacja bez zmian. Od­
działy własne prowadziły oży­
wiona akcje rozpoznawcza w 
kontakcie z nieprzyjacielem.

Obustronna wymiana ognia ar 
tylerii. Opady trwaja w dalszym 
ciągu.

(Z powodu trudności komu­
nikacyjnych nie otrzymaliśmy 
komunikatów Korpusu w ciągu 
kilku dni. Obecnie podajemy la 
cznie z dzisiejszym i zalegle ko­
munikaty. — Red.)

* * *
‘NEAPOL, 5.XI (R) Z frontu 

włoskiego donoszą, ze zła pogo 
da w dalszym ciągu utrudnia 
działalność wojsk na całym fron 
cie. Walki o lotnisko pod Forli 
toczą si ew dalszym ciągu. Miej 
scowosc Grisignano o 4 km na 
południe od Forli znajduje sie 
w reku Aliantów.

Lotnictwo alianckie mimo 
niepomyślnych warunków atmo 
sferycznych atakowało obiekty 
przemysłowe w Niemczech i 
Austrii oraz linie komunika­
cyjne w dolinie Padu, w Jugo­
sławii i Albanii.

przyczółek został rozszerzony i 
rozciągnięty az do Oosterhout. 
Na polnocny wschód od Herto 
genbosch i na polnoc od Polud 
niowego kanału Wilhelma po­
czyniono pewne postępy.

We wschodniej części Holan 
i wojska sojusznicze przekro­

czyły kanał Polnocny (Noord 
Canal) i wyparły Niemców do 
rzeki Mozy na odcinku miedzy 
Venlo a Roermund.

Wojska i. armii amerykańs­
kiej rozwijają nadal swe natar­
cie na południowy wschód od 
Akwizgranu. Po zajęciu Vosse­
nack Amerykanie zdobyli miej 
scowosc Schmidt, przecinając 
w ten sposob drogę laczaca m. 
Monschau z Kolonia. Patrole a- 
merykanskie stoją w odległości 
i km od rzeki Ruhr i o 13 km 
od miasta Dueren. Najbliższym 
celem jest Kolonia odległa o 40 
km.

We wschodniej części Fran­
cji oddziały 3. armii amerykań­
skiej posuwające sie z Baccara 
w kierunku poludniowo-wscho 
dnim zdobyły Raon 1’Etape.

Lotnictwo sojusznicze współ­
działało z wojskami lądowymi 
atakujac niemieckie kolumny i 
linie komunikacyjne w Holan­
dii oraz w Zagłębiu Ruhry. Po 
miedzy Renem a Moza bombar 
dowano stanowiska niemieckie.

1. armia amerykańska 
wzięła najwięcej jeńców

jest
LONDYN, 5.XI (PAT) Jak 

podaje korespondent PAT-a z 
Genewy, w towarzystwie Na­
czelnego Wodza gen. Bora-Ko 
morawskiego w obozie w Land 
wasser pod Norymberga przeby 
waja miedzy innymi kpt. Stani 
sław Jankowski, kpt. Zbigniew 
Polubinski, por. Ludwik Her-

Gen. Paget został odznaczony 
Polonia

LONDYN, 5.XI (R) Prezy 
dent R. P. nadal order Polonia 
Restituta generałowi brytyjskie­
mu Bernardowi Paget za zaslu

Gen. Bór-Komorowski 
podobno ranny 
mel, ppor. Jan Wojtowicz oraz 
kaprale Zygmunt Skrobanski i 
Czeslaw Wagner. Wszyscy oni 
zostali w'zieci do niewoli w 
chwili kapitulacji Warszawy. 
Większość odniosła rany — ran 
ny jest podobno i Naczelny 
Wódz — żadnemu jednak z 
nich nie zagraza niebezpieczeń­
stwo.

Polskie oddziały pancerne przeszły rzekę Mark 
Bitwa o otwarcie portu w Antwerpii 

dobiega korca
skiego do portu w Antwerpii zo 
stało prawie całkowicie zakoń­
czone. W całej prowincji holen 
derskiej Zeeland jedynie wyspa 
Schouwen pozostaje jeszcze w 
reku niemieckim.

W głębi Holandii wojska so­
jusznicze zakończyły właściwie 
swe działania na południe od 
Skaldy, gdzie wzięto 12 tys. jen 
cow. Opór nieprzyjaciela ustal 
zupełnie.

Na polnoc od Roosendaal u- 
tworzono dwa nowe przyczółki 
na rzece Mark. Dalej na wschód 
polskie oddziały pan^grne prze­
kroczyły rzeke w innym punk­
cie.

Jak donosi komunikat gen. 
Eisenhowera, przyczółki utwo­
rzone na Mark sa obecnie przed 
miotem ataków niemieckich. —- 
Na polnoc od Oudenbosch *

M. p., 5 listopada.
(-el) Swoja powojenna kariere, która doprowadziła go do 

szczytu władzy, zaczai zdemobilizowany „frajter” armii nie­
mieckiej Adolf Hitler jako polityczny agent 
Reich swehry. Z ramienia Wielkiego Sztabu General­
nego armii niemieckiej (który pomimo kieski 1918 r. i nakaza­
nego przez Aliantów rozbrojenia Rzeszy nadal istniał i działał) 
przemawiał Hitler na setkach zebrań budząc ducha oporu i od­
wetu. Takich agentów miała Reichswehra tysiące na całym tere­
nie Niemiec. Wielu z nich otrzymało funkcje organizowania bo­
jówek i dokonywania sabotażów na terenach zajętych czasowo 
przez Aliantów. Ta organizacja podziemna, jednolicie kierowa­
na, nosiła nazwę Czarnej Re i c h s w e h r y.

Rozstrzygająca rola czynnika wojskowego w życiu Niemiec 
nie była ani nowa ani przypadkowa. Od czasów Fryderyka 
kosccem organizacji państwowej Prus było wojsko, a jedyna in­
stytucja stała, która przez cały wiek XIX i XX przetrwała 
wszystkie kryzysy i zmiany ustrojowe byl tzw. Wielki Sztab 
Generalny Niemiec. Jeżeli sie mówi o Niemczech jako pań­
stwie miłitarystycznym to właśnie dlatego, ze czynnik wojsko­
wy byl jedynym stałym czynnikiem w 
życiu publicznym Niemiec. Przez dluzszy czas wydawało sie, 
ze Hitler przejdzie do historii Niemiec jako doskonale i posłu­
szne narzędzie tego właśnie tradycyjnego ośrodka polityki pru­
sko - niemieckiej. Tymczasem stało sie inaczej.

Brunatny dyktator widząc ze przegrywa wojnę — lamie o- 
becnic wszystkie możliwe ośrodki oporu. Przede wszystkim li­
kwiduje w sposob bezwzględny „gore” wojska. Pisaliśmy juz 
o tym kilkakrotnie zwłaszcza po 20 lipca, tj. po nieudanym woj 
skowym zamachu stanu, na który Hitler odpowiedział maso­
wym mordowaniem generałów i innych wyższych oficerów.

Dalszy przebieg wydarzeń dowodzi, ze Hitler nie ustaje 
w tej swojej akcji. Wczorajsze depesze doniosły o w p r o w a- 
d z e n i u do armii niemieckiej „polit- 
r u k ow”, którzy maja prawo aresztowania i oddawania pod 
sad członków niemieckich sil zbrojnych bez pytania o opinie 
wyższych oficerów. Jest, to oczywiste złamanie kręgosłupa armii 
niemieckiej. Hitler chce, jak widać, bardzo gruntownie uniesz­
kodliwić „konkurentów”, którzy by po jego upadku mogli objac 
władze.

Ale wprowadzenie politrukow ma również i inne znacze­
nie. Hitler jest w tej chwili w trakcie przetrwarzania regularnej 
armii niemieckiej w przyszła partyjna armie p o d- 
z i e m na, która ma na wielka skale prowadzić to, co Reichs­
wehra robiła na znacznie mniejsza skale po ubiegłej wojnie.

Trzeba, aby wszyscy którzy współdziałać beda w likwido­
waniu obecnej wojny, wiedzieli dobrze, ze zakończenie działań 
wojennych z Niemcami Hitlera nie bedzie bynajmniej końcem 
walki, ale rozpoczęciem jej nowej fazy. Hitler rozbija uświęco­
ne tradycja instytucje państwa niemieckiego aby z pod ziemi roz 
poczac przygotowania do trzeciej wojny światowej.

LONDYN, 5.XI (R) Były do 
wodca 8. armii marsz. Bernard 
Montgomery odznaczony zo­
stał srebrnym krzyzem Virtuti 
Militari.

Marszalek Montgomery prze

Gen. Leese objął dowództwo 
11. grupy w Birmie

Walki o lotnisko pod Forli
toczą s"e w dalszym ciągu

NAJGŁĘBSZY SENS
TEJ WALKI..
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Na ulicy Lalezar rabuja sklepy
• • •

ciągu ostatniego roku

szacho-

Wilno

Stalin. Panowała przy- 
harmonia i obiecującą

wobec 
trady- 

zakon-ipodkreslajac m.i. jak drogie sa 
sercu żołnierza polskiego tego 
rodzaju objawy przyjaźni i bry 
tyjsko-poliskiego braterstwa bro­
ni oraz zrozumienie dla. bez­
przykładnej tragedii, jaką prze­
zywa ludność bohaterskiej sto­
licy Polski.

1 e p i w e m, 
k
c

DzJtsNNiK . n-NŁERl A A. vV

ki kulturalne podbitej Polski.
Od 1793 roku, tj. od wkro­

czenia wojsk rosyjskich do Wil­
na, miasto nie jeden raz pró­
buje rozpętać łańcuchy niewoli. 
Od powstania pod wodza pik. 
Jakuba Jasińskiego w 1794, do 
buntu gen. Łucjana Żeligow­
skiego w 1920, ciągnie sie nieu­
stanna daznosc Wilna do wyz­
wolenia i współżycia w ramach 
jednego organizmu państwowe­
go - Polski. Polskosc Wilna na 
wet w najczarniejszych chwi­
lach tyranii okupacyjnej opiera 
sie na dwu filarach : na nie­
zniszczalnych polskich warto­
ściach kulturalnych i - nanieu- 
stajacym duchu walki.

W Wilnie pod niemiecka o- 
kupacja pracowały podziemne 
organizacje, wychodziły tajne 
pisma, a salwy karabinowe żoł­
nierzy Armii Krajowej uświa­
damiały okupantów, ze Wilno 
nie pogodziło sie ze swym lo­
sem, ze w Wilnie jest Polska. 
Nie jest to dla tego miasta ża­
dną nowością: podziemna wal­
ka z okupacja ma tu stara tra­
dycje. Przypomnimy chocby 
słynne tajne związki wileńskie 

ulicy Lalezar tłum per- 
ulicznikow napad! ma 
wybijał wystawy, rabo- 
Zandarmeria brytyjska 
sie rozproszyć demon-

* # ♦

Na pomoc dla Pola ko w w 
Kiaju bezimiennie z O. M. F. 
472, lirów 800.

tyle, ze bez nafty nie można 
nie tylko wojny wygrać, ale 
trudno nawet wojnę prowadzić.

Rosja wie o tym dobrze. 
Moskwa zdaje sobie sprawę, ze 
Wielka Brytania nie ma swego 
Kaukazu i ze zamach na pola 
naftowe I&anu jest powiększe­
niem rozdzwiekow miedzy- 
alianckich o jeszcze jeden kon­
flikt. A jednak ulicami Ferdo- 
ssi, Szach Reza i Lalezar prze­
lewają sie manifestujące mety 
społeczne. Wolaja o chleb i 
prace. W ambasadzie sowiec­
kiej poseł moskiewski naciska 
premiera Iranu i w imię ,,przy­
jaźni” domaga sie koncesji. 
Domaga sie udziału w owych 
ii milionach ton nafty rocznic.

Jak skończą "sie demonstra­
cje teheranskie? Pod stolica 
Iranu stały zawsze dywizje a- 
merykanskie i brytyjskie. Czy 
otrzymają, jak rok temu, roz­
kaz marszu na Teheran?

JOZEF FR.

M. p., w listopadzie.
Prawie rok temu w Tehera­

nie na 
iskich 
sklepy, 
wal... 
starała 
strantow. Lecz masy zrewolto­
wane okazały sie liczne i uz­
brojone. Rząd Wielkiej Bryta­
nii ostrzegł rząd Iranu, ze je­
śli sytuacja nie zostanie opa­
nowana, do stolicy Persji wkro­
czy wojsko Aliantów. Oddzia­
ły brytyjskie stały w pogoto­
wiu u wrót Teheranu. Jednoczę 
śnie na ulicach miasta pojawiły 
sie wojskowe wozy sowieckie, 
które rozdawały bezpłatnie 
chleb manifestującej ludności. 
Było rzeczą jasna kto popiera 
rewolte i kto nia kieruje... 
Rząd perski ze swej strony 
wprowadził do stolicy oddzia­
ły własne. Stare czołgi typu 
1921 r. „made in Germany" 
otworzyły ogień do mamfestan-. 
tow. Były ofiary w ludziach. 
Ogłoszono stan wyjątkowy. Do 
późnej nocy slychac było strzały.

Dzienniki perskie przestały 
sie ukazywać. Ówczesny pre­
mier zdobył sie na energie i 
odebrał debit całej prasie. W 
wiezieniu znalazł sie najwięk­
szy wydawca teherahski Mas- 
sudi, redaktor wpływowego 
pisma „Journal de Teheran”. 
Za kulisami ulicznych zamie­
szek toczyła sie wielka gra. 
Gra o wpływy. Konflikt został 
jednak wówczas zażegnany. 
Przedstawiciele rządów Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Bry­

tanii wzięli na siebie ciężar do­
stawy zboza dla ludności. Pow­
stał nowy rząd perski. Sprawa 
ucichła. Ambasada sowiecka 
teraz nie brała udziału w or­
ganizowaniu pomocy - ogra­
niczała sie do sprzedaży papie­
ru (ktorego taki brak odczu­
wano w Rosji) po cenie io-cio 
krotnie nizszej od rynkowej. 
Perscy wydawcy kupowali ro­
syjski papier, korzystając z 
przydziału ambasady sowiec­
kiej w Teheranie. Wzamian za 
to szpalty gazet „El Tellhat”, 
„Journal” zapełniły sie komu­
nikatami Tassa. Było rzeczą 
zrozumiała, ze Moskwa opano­
wuje opinie.

Po konferencji teheranskiej 
prasa perska była pro-aliancka. 
Na lamach dzienników irań­
skich ukazywały sie artykuły, 
pełne nadziei na przyszłość i 
przepojone wdzięcznością dla 
wielkich sojuszników. Persja 
otrzymywała gwarancje niepo­
dległości. A. pod tym aktem, 
uznającym suwerenność Iranu 
kładł przecież swój podpis rów­
nież i 
kladna 
zgoda.

W 
zmieniło sie jednak wiele. Ot­
worzony został drugi front, 
wojska brytyjskie i amerykań­
skie uwolniły Francje, wkro­
czyły na teren Rzeszy, armia 
zas rosyjska zajęła czesc Pol­
ski, Rumunie, czesc Jugosła­
wii, Wegier i państwa* bałtyc­
kie.

Alianci zbliżyli sie ku zwy­
cięstwu lecz... oddalili sie od 

miasto, które nigdy

Londyn, w listopadzie.
Wszystko jedno do jakiego 

<>kr-' u historii) sięgniemy, wi­
dzimy Wilno związane z Pol­
ska, wąlczace o połączenie z 
Polska — zawsze widzimy je 
miastem polskim.

Po upadku Polski Wilno by­
ło jednym z tych miast, które 
doświadczało najboleśniej anty­
polskiej i rusyfikatorskiej poli­
tyki Moskwy. Rozumiejąc, ze 
Wilno jest jednym z najważ­
niejszych bastionów kultury 
polskiej, Rosjanie pracował: z 
cala energia nad rozładowanym 
polskości, tak nieoez|. îecznej 
dla irrjperialistycznvch planów 
carskich.

Wilno nigdy nie załamał» 
sie pod potężnymi ciosami ro­
syjskimi. Pomimo wielkich prze 
sladowan okupantów, polskie 
życie kulturalne Wilna rozwija­
ło sie w niebywałej bujnosci, a 
ówcześni historycy stwierdzają, 
ze poziomem duchowym Wilno 
stało wyżej n-iz nawet Warsza­
wa. Nie bez slusznosci nazy­
wano je „Florencja polska", 
skąd kwitnącą nauka i sztuka 
wywierała wpływ na inne osrod

dwie sfery wpływów brytyjska 
i rosyjska. Polityka sowiecka ma 
swoista taktykę i swoiste po­
glądy na sojusze. Uznano wi­
docznie w Moskwie, ze czas na 
probe rozgrywki jest odpowie­
dni. Role tu oprocz celów poli­
tycznych odgrywa naftowe bo­
gactw^ Persji.

W roku 1940 Iran produko­
wał 10.500.000 ton nafty. Dziś 
produkcja ta niewątpliwie wzro 
sla. Nafta irańska ma dla A- 
liantow znaczenie decydujące. 
Nie od dzisiaj zresztą. To prze­
cież juz w czasie poprzedniej 
wojny europejskiej „stary ty­
grys” Clemenceau pisał w to­
nie groźnym do Waszyngtonu: 
„Jeżeli Alianci nie maja prze­
grać wojny należy pamiętać o 
tym, ze armia francuska pozo- 
staje bez materiałów pędnych, 
bez benzyny, która jest krwią 
bitew, gdyż nafta wygrywa sie 
wojny”.

Od roku 1917 zmieniło sie o

wspólnie wytyczonej drogi. 
Staje sie to coraz bardziej ja­
sne mimo, ze Churchill dopie­
ro r co po powrocie z Moskwy 
stwierdził, ze nigdy przyjazn 
brytyjsko - sowiecka nie była 
bardziej mocna. Fakty jednak 
przeczyły temu coraz wyraź­
niej. Nabrzmiewał konflikt na 
Bałkanach otwarta pozostała jak 
wrzód ropiejący sprawa Pol­
ski, a teraz znów w Teheranie 
wybuchła rewolta...

Radio moskiewskie pragnie 
nadać manifestacjom w stolicy 
Iranu jaknajwiekszego rozgłosu. 
Mówi sie o demonstracjach 20 
tysięcznego tłumu przeciwko 
rządowi. Mówi sie o niezado­
woleniu mas. Ale trudno zapo­
mnieć, ze zamieszki teheran­
skie poprzedzały namowy posła 
sowieckiego „zacieśnienia węz­
łów” przyjaźni sowiecko - per­
skiej. Tym niezawod­
nym 
cementem, 
miał skute 
zjednoczyć 
sąsiadujące 
miała by c...

caniu namiętności bojowych 
przed rokiem 1823 i które w 
pewnym sensie przygotowywały 
Wilno do zrywu powstańczego 
w 1831 roku. Słynna piesn ,,Za 
Niemen hen, precz...” zrodziła 
sie przecież w Wilnie, gdy

m 
y 

. e 
a 

j c 
nafta. 

Poseł sowiecki za(pewne przypo­
mniał, ze stosunki miedzy Ro­
sja a Persja były zawsze bli­
skie, lecz ze Anglia i Ameryka 
staraja sie rzucie kosc niezgo­
dy - tak zresztą twierdza ofi­
cjalne pisma sowieckie. Mo­
skiewski ambasador zwrocie 
musial uwagę, ze Wielka Bry­
tania ma swoje „Anglo - Iran 
Oil Company”, Stany Zjedno­
czone niedawno inwestowały 
100 milionów dolarow w „A- 
merican - Iran Oil Company” 
na podstawie świeżo zawartych 
umów, dłaczegozby Moskwa 
nie miała okazać zainteresowa­
nia i swej „przyjaźni” 
wi i jego nafcie?

Zresztą polityka ta 
Persji ma swa dluzsza 
cj e. Narychm iast po
czeniu poprzedniej wojny świa­
towej, Moskwa poczyniła pew­
ne gesty wobec rządu teheran- 
skiego. Zrzekla sie sum, należ­
nych rządowi carskiemu, ogło­
siła nieważność traktatu z ro­
ku 1902, który dzielił Persje na 

nie poddało się okupantom

ne zagadnienia bardziej zasad­
nicze i bardziej palace. Nie mo­
żna porównywać naszej sytua­
cji z położeniem żołnierza bry­
tyjskiego. Różnice sa wyraźne. 
Anglicy sa w swej Ojczyźnie, 
my zas jeszcze na obczyźnie. 
Sprawy związane z planowa­
niem i organizacja życia powo­
jennego w Polsce sa niewątpli­
wie doniosłej wagi, lecz wyda- 
je nam sie, ze bedzie jeszcze do­
syć czasu na to, aby je poru­
szać. Pozatym takich zagad­
nień jak np. uniknięcia bezro­
bocia nie rozwiązuje sie droga 
ankiet ani dyskusji w piśmie 
wojskowym. Przypuszczamy, ze 
odpowiednie instytucje i komor 
ki rządu polskiego posiadaja o- 
ipracowany juz materjal.

Rzutowanie pewnych projek- 
cow ich krytyka może mieć miej 
see w ramach obrad parlame­
ntu. Będziemy sie starali odpo­
wiedni material uzyskać i tema­
ty przez Pana wspomniane - po­
ruszać.

— Filomatów i Filaretów, które 
odegrały wielka role w podsy- 

Ä Wilno and north - eas

Odpowiedzi Redakcji
Por. Jan Z-ski (C.M.F. 587) - 

Odesłaliśmy redaktorowi „La- ■ 
zika”.

Piotr M-icz (CMF 346) - 
Sprawa korespondencji na tere­
nie Wioch normowana jest 
przepisami poczty polowej. 
Przepisów tych nie możemy 
zmienić. W sprawie zaprowian- 
towania wydane zostały zarzą­
dzenia kwatermistrzostwa, któ­
re nie podlegają krytyce.

Kpt. P. Felicjan - Nie może­
my zgodzie sie z poglądami 
Pańskimi w sprawie zamieszcza 
nia reportaży. „Dziennik Żoł­
nierza” odzwierciedlać pragnie 
życie wojska i dlatego umiesz­
czanie sprawozdań z życia od­
działów, chocby nie odpowia­
dały one wymogom literackim, 
ma swoje uzasadnienie. Sadzi­
my, ze zolnierz pragnie znalezc 
na lamach swego pisma mate­
rial poświecony sprawom z jego 
najbliższego otoczenia. Tematy, 
które proponuje Pan trudno po­
ruszać w chwili, gdy istnieją in-

Żołnierze brytyjscy spieszą, 
z pomocą ludności Warszawy

Kwatera Prasowa 2 Korpu­
su donosi :

Mamy do zanotowania szcze 
ry, spontaniczny odruch żołnie­
rzy brytyjskich, którzy w obli­
czu tragedii stolicy Polski, spie­
szą z pomocą bohaterskiej lu­
dności Warszawy.

Oto brygadier Fullbrook - 
Leggatt — dowodca jednego z 
okregow wojskowych we Wło­
szech — oswóbodzonego nie­
dawno przez oddziały polskie, 
przesłał do 2 Korpusu sumę 
40.000 lirów włoskich — jako 
dar od żołnierzy brytyjskich 
wszystkich stopni wspomniane­
go okręgu dla ludności Warsza 
wy.

D-ca Korpusu gen. Włady­
sław Anders w piśmie swoim 
do brygadiera brytyjskiego po­
dziękował serdecznie za dar,

Na Warszawę 
i ofiary-Pruszkowa

W dniu imienin mjr inz. 
Tadeusza P. podkomendni Kwa 
tery Głównej 2 Korpusu i Bao­
nu Sztabowego złożyli do jego 
dyspozycji zamiast upominku : 
oficerowie sumę 13.100 lirów, 
podoficerowie $ume 29.300.

Obie sumy solenizant zade­
cydował przekazać na pomoc 
ulmeczonej Warszawie i ofia­
rom Pruszkowa.

Jl i polnocno - wschodnia Polska.
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usiłowali zdezerterować 
złapani i rozstrzelani, 

zbiegło z Grecji na

Gestapo masowo rozstrzeliwało Polaków...

Nie wszyscy jednak Polacy, 
którzy 
zostali 
wielu 
zwinnych kaikach (żaglowce 
greckie) i w tej chwili nosi mui 
dur polski. Jeśli im sie udało 
jeśli znaleźli drogę do wolno­
ści, olbrzymia w tym zasługa 
staruszki 60 letniej Polki, pani 
Zofii, która ma jedna z naj­
bardziej wzruszających i przej 
mujacych kart w historii tej 
wojny.

Rudnickiej i w powiecie no­
wogrodzkim.

W ten sposob raz jeszcze pot 
wierdzona została prawda, ze 
Wilno i Wilenszczyzna sa pol­
skie nietylko ludnościowo, kul 
turalnie i historycznie, ale prze 
dewszystkiem dlatego, ze Pola­
cy chca i umieją walczyc o Wil 
no, ze Wilno nie ustajc w tej 
walce tak długo, jak długo po­
wiewa na nim nie polska flaga.

(c) 

Kiedy święty Franciszek 
szedł raz pora zimowa z bra­
tem Leonem z Perudzji do swie 
tej Paniny Marji Anielskiej, a 
ogromne zimno dokuczało im 
wielce, zawołał na brata Leona, 
ntory szedł przodem i rzeki: 
„Bracie Leonie, chocby Bracia 
Mniejsi dawali wszędzie wiel­
kie przykłady świętości i zbu­
dowania, mimo to zapisz i za­
pamiętaj sobie pilnie, ze nie to 
jest jeszcze radość doskonała”. 
Kiedy święty Franciszek uszedł 
nieco drogi, zawołał nan po raz 
wtóry : „O bracie Leonie, choc­
by brat Mniejszy wracał wzrok 
ślepym i chromych czynił pro­
stymi, wypędzał czarty, wracał 
słuch głuchym i chód bezwład­
nym, mowę niemym i - co 
większa jest rzecza-wskrzeszal 
takich, co byli martwi przez dni 
cztery, zapisz sobie, ze nie to 
jest radość doskonała”. I uszedł­
szy nieco, krzyknął znów gło­
śno: „O bracie Leonie, .gdyby 
L..-at Mniejszy znal wszystkie 
jeżyki i wszystkie nauki i wszy 
stkie pisma tak, ze umiałby pro 
rokować i odsłaniać nietylko 
rzeczy przyszłe, lecz także ta­
jemnice sumień i dusz, zapisz, 
ze nie to jest radość doskona­
ła”. Uszedłszy nieco dalej, za­
wołał święty Franciszek jeszcze 
głośniej : „O bracie Leonie, 
owieczko boża, chocby Brat 
Mniejszy mowil jeżykiem anio­
łów i znal koleje gwiazd i mo­
ce ziol i chocby mu objawiły

w dwa dni później przybywa 
na czele wojsk .polskich Jozef 
Piłsudski. Wilno jest wolne -- 
niestety na krotko. Rok«» 1920, 
najazd bolszewicki, znów Ro­
sjanie i znów Wilno zostaje „da 
rowane.”, tym razem przez 
Moskwę - Litwinom. Ale 9 
października 1920 do Wilna 
wkracza na czele dywizji litew- 
sko-białoruskiej gen. Żeligowski 
aby je wyzwolić i przyłączyć 
do Polski.

W czasie obecnej wojny 
Wilno przeżyło kilka okupacji, 
ale stale było w ogniu walk.Osta 
tnio w- czasie sowieckich postę­
pów na froncie wschodnim 
polska Armia Podziemna w si­
le jednej dywizji atakowała mia 
sto we współdziałaniu z napie­
rającymi wojskami sowieckimi. 
Bataliony Armii Podziemnej 
walczyły rownięz wewnątrz 
miasta, opanowując jego czesc 
i likwidując niemieckie ośrodki 
oporu. Niezależnie od tego 4 
bataliony polskiej Armii Po­
dziemnej atakowały wraz z woj 
skami sowieckimi oddziały nie­
mieckie nad Wilia, 20 mil od 
Wilna. Na południc od Wilna 
inny batalion Podziemnej Ar­
mii .polskiej odznaczył sic w 
walkach przeciw Niemcom. 

Ateny, w listopadzie.
Gestapo masowo rozstrzeli­

wało Polakow wcielonych do ar 
mii niemieckiej, którzy w ostat­
nich miesiącach przed ewakuacja 
Grecji usiłowali zdezerterować 
i ukryć sie w górach do chwili 
.przybycia wojsk brytyjskich. 
Na polecenie szefa Gestapo w 
Atenach. - Simona wszystkich 
podejrzanych aresztowano. Po- 

, czatkowo umieszczono ich w 
obozie koncentracyjnym w Hai 
dari pod Atenami.

Polacy skoncentrowani byli 
w trzech blokach oznaczonych 
literemi „C” „D” ,,E’ . Następ 
nie byli partiami przewiezieni 
do dzielnicy Aten Kasseriani, 
gdzie rozstrzeliwano ich 'M" 
masowo z karabinów maszyno 
wych. Fàkty te podane mi 
przez oficjalne czynniki greckie 
zostały przezemnie sprawdzo- 

z potęga moskiewska, budząc 
uśpione nieco Wilno do nowej, 
krwawej walki. Ale jeszcze raz 
- jest to ty.Jko drogo okupiony 
manifest niepokonanego ducha 
ipolskosci Wilna. Dalsze lata 
rozpoczynają sie pod znakiem . 
zadów sławetnego „Wieszatje- 

la” Murawiewa, a Plac Luki- 
ski z jego szubienicami staje 
sie symbolem męczeństwa 
Wilna i tyranii władców mo­
skiewskich.

Po długich, ponurych latach, 
pirzychodzi Wielka Wojna. Na 
czele walczącej Polski stoi od 
pewnego czasu najdumniejszy i 
prawdziwy syn ziemi wi­
leńskiej Jozef Piłsudski. Lud 
wileński wierzy w Ziuka i cier 
płiwie czeka rozstrzygających 
dni. Przychodzą nowe, ciężkie 
próby, które ciągle jednak oka­
zują, ze w Wilnie jest tylko Pol 
ska i nic wiecej. Do Wilna 
wchodzą Niemcy. Miasto za­
mienione zostaje na stolice za­
łożonego przez nich panstwa li 
newskiego. Rok 1918 - Wilno 
staje do walki. Na Zachód od­
chodzą Niemcy - ze Wschodu 
ida bolszewicy. Znów bezna­
dziejna walka Wilna z Rosja­
nami, znów czarne dni prze­
mocy.
\ Wreszcie 19 kwietnia 1919 do Dalsze bataliony przeprowadzi- 
Wilna wpadaja ulani Beliny, a ly planowe operacje vv Puszczy

Kogo papież przyjmuje?

jedni?”, a on powie: „Kłamie­
cie, wyście raczej dwaj łotrzy­
kowie, którzy wlocza sie świat 
oszukując, i okradacie biednych 
z jałmużny, precz stad”, i nie 
otworzy nam i kaze stać na śnie 
gu i deszczu zziębniętym i 
głodnym, az do nocy; wówczas, 
jeśli takie obelgi i taka srogosc 
i taka odprawę zniesiemy cier­
pliwie, bez oburzenia i szem­
rania, i pomyślimy z pokora i 
miłością, ze odźwierny ten zna 
nas dobrze, lecz Bog przeciw 
nam mowie mu kaze, o bracie 
Leonie, zapisz, ze to jest ra­
dość doskonała. I jeśli dalej pu­
kać będziemy, a on wyjdzie

wzburzony i jak nicponiów na­
trętnych wypędzi nas lzac i po­
liczkując i powie: „Ruszajcie 
stad, opryszki nikczemne, 
idźcie do szpitala, bowiem nie 
dostaniesie tu jedzenia ani no­
clegu”, jeśli zniesiemy to cier­
pliwie i .pogodnie z miłością, o 
bracie Leonie, zapisz, ze to jest 
radość doskonała. I jeśli mimo 
to, ucisnieni głodem i zimnem 
i nocą, dalej pukać będziemy i 
woląc i prosie, plącząc rzewnie, 
by dla miłości Boga otwarli 
nam chociaż i wpuścili nas do 
sieni, a ow, jeszcze wsdeklej- 
szy, powie : „A to bezwstydne 
hultaje: dam ja im, jak na to 

zasługują”, i wyjdzie z kijem 
sękatym, chwyci nas zt kaptur 
i ciśnie o ziemie i wytarza w 
śniegu i bedzie bil raz po raz 
tym kijem, — jeśli to wszystko 
zniesiemy pogodnie, myśląc • 
mękach Chrystusa błogosławio­
nego, które winniśmy scierpiec 
dla miłości jego, o bracie Leo­
nie, zapisz, ze to jest radość do­
skonała. Przeto słuchaj końca, 
bracie Leonie, ponad wszystkie 
mi laski i dary Ducha swietego, 
których Chrystus udziela przy 
jaciolom swoim, iest pokonanie 
samego siebie i chetne dla mi­
łości Chrystusa znoszenie mak, 
krzywd, obelg i u droczeń. Z 
żadnych bowiem innych darów 
bożych nie mozem sie chlubie, 
gdyż nie sa nasze, jeno boże. 
Przeto mowj Apostoł : „Coz 
masz, co nie pochodzi od Bo­
ga a jeśli od niego pochodzi, 
przecz sie tern chlubisz, jakby 
pochodziło od ciebie?” Lecz 
krzyzem udręki i utrapienia 
mozem sie chlubie; nasz bo­
wiem jest. I przeto mówi Apo­
stoł : „Bede sie chlubił jedynie 
krzyzem Pana naszego, Jezusa 
Chrystusa”.

sie wszystkie skarby ziemi i 
chocby poznał właściwości pta­
ków i ryb i zwierząt wszystkich 

"i ludzi i drzew i skal i korzeni 
i w od, zapisz, ze nie to jest 
radość doskonała”. I uszedłszy 
jeszcze nieco, zawołał święty 
Franciszek głośno : „O bracie 
Leonie, chocby Brat Mniejszy 
umiał tak dobrze kazać, ze na­
wróciłby wszystkich niewier­
nych na wiarę Chrystusowa, za­
pisz, ze nie to jest jeszcze ra­
dość doskonała”. I kiedy mó­
wiąc tak uszedł ze dwie mile, 
brat Leon z wielkim zadziwem 
zapytał : „Ojcze, błagam cie na 
milosc boska, powiedz mi, co 
jest radość doskonała?” A swie 
ty Franciszek tak rzecze: „Kie 
dy staniemy u Panny Marji 
Anielskiej, deszczem zmocze­
ni, zlodowaciali od zimna, bio­
tem ochlapani i zgnębieni gło­
dem i zapukamy do bramy 
klasztoru, a odźwierny wyjdzie 
gniewny i rzeknie: „Goście za 

ne. Udałem sie do wiezienia 
Gestapo przy ulicy Seken, do 
obozu koncentracyjnego w Hai- 
dari i na cmentarz nr. 3, gdzie 
pochowane sa ofiary terroru 
niemieckiego. W wiezieniu 
Sekeri wpadlem na siad polski, 
pani Vatikiotis, która przed 
wojna wyszła za maz za dyplo­
matę greckiego. Pani Romana 
Vatikiotis została aresztowana 
przez Gestapo, ponieważ jej 
matka była pochodzenia zydow 
skiego. W koszu od papieru 
wsrod na wpoi spalonych do­
kumentów znalazłem następu­
jący list, który cytuje dosłow­
nie: Verteilung der Mischlin­
ge. Nach Angabe der Dienst­
stelle befinden sich zur Zeit La 
ger folgende Mischlinge”. 
(Rozdział mieszańców. Według 
podania urzędu miejscowego 
znajdują sie czasowo w obozie 
następujący mieszańcy). Tu na­
stępują rożne nazwiska. Pani 
Vatikiotis znajduje sie na siód­
mym miejscu z następująca u- 
uwaga ; Frau im Haftleger der 
Griechinen”. (Kobieta w obozie 
przytrzymania Greczynck). Do 
kument ten podpisany jest przez 
Untersturmfuehrcra, ktorego 
podpis jest jednak nieczytelny.

W obozie koncentracyjnym 
w Haidari w bloku litera „C” 
znalazłem na ścianie zamazana 
krzyzowke. Mogłem na niej 
odczytać dwa słowa, jedno pio­
nowe „Wierzbowa” i poziome 
od litery w - warcaby. Byl to 
jedyny siad świadczący, ze w 
bloku tym byli wiezieni Pola­
cy.

Na cmentarzu nr 3' obok 
grobow tych Greków, którzy 
zostali rozstrzelani przez Nicm-

młodzież wileńska na wieęc o 
powstaniu listopadowym tlu- 
tmnie ucieki’a za Niemen, aby 
w szeregach wo'tsk pc 
czych walczvc o oswobodzenie 
Polski i Wilna.

Stłumienie (uchu uawstancze 
go w Wilnie i podjecie przez 
Rosjan obłędnego teroru w sto­
sunku do Polakow wyw olało du 
zy wpływ ną .późniejsze ogolne 
życie miasta. Ale mimo to, zwy 
ciezyla wielkość ducna polskie­
go. Ruch naukowy, artystyczny 
i polityczny zeszedł do podzie­
mi, powstał słynny konspiracyj­
ny „Związek Ludu dolskiego” 
a do historii miasta weszły naz­
wiska przywódców ruchu wyz­
woleńczego : Szymona Konar­
skiego - rozstrzelanego w 1839, 
Hiofmeistra i Reniera — straco­
nych w 1848, braci Dalewskich 
i wielu innych.

Wilno prowadzi nieustanna, 
podziemna walke o wolność i 
polskosc i może najżywiej z po 
•srod wszystkich miast polskich 
reaguje na objawiające sie 
gdziekolwiek próby poważniej­
szych akcyj niepodległościo­
wych. Podobnie jak w powsta­
niu listopadowym, również i w 
powstaniu styczniowym Wilno 
podnosi wysoko sztandar walki. 
Ludwik Narbutt i Zygmunt Sie 
•r akowski znów zmierzają sic

WIARAI WALKA
Tygodniowy Dział Religijny pod kier. Duszpasterstwa Wojskowego A P W 
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podsekretarza stanu amerykań­
skiego z dwoma wysokimi urzed 
nikarni; gen. Couteulx de Gau­
mont, francuskiego komendan­
ta garnizonu w Rzymie i ks. 
Cordeschi, szefa duszpasterstwa 
z grupa kapelanów wojsk wło­
skich. 6 października byli u Oj­
ca sw. p. Myron C. Taylor, am 
basador Prezydenta St. Zj.A.P. 
ks. bp. Bagnoli; gen. Enrico 
Gaspar Ditra, brazylijski mini­
ster wojny, oraz kilku wojsko­
wych, w tym nasz mjr Smodli- 
bowski.

W dniu 10 ub. rn. przyjął Oj­
ciec sw. na prywatnej audiencji 
dr Ostrowskiego prezydenta 
miasta Lwowa. 

Wszyscy, którzy byli na au­
diencjach specjalnych dla woj- 
kowych, zastanawiali sie w cza­
sie czekania, kogo Ojciec sw. 
w tym czasie przyjmuje. Odby 
waja sie mianowicie przed pu­
blicznymi audiencje prywatne, 
do których dostęp maja zwykle 
tylko najwyżsi dygnitarze ko­
ścielni i świeccy, a wiec Kardy­
nałowie, biskupi, kierownicy 
biur watykańskich, generałowie 
zakonow, ambasadorowie, mi- # 
nistrowie, wysocy wojskowi i t. 
p. Tak n.p. w dniu 4 pazdzier 
nika przyjął Papież następują­
ce osoby : ks. arcyb. Spellma- 
na, ordynariusza Nowego Yor­
ku i biskupa polowego wojsk a- 
merykanskich; dr Odegarda, 

Zamazana krzyżówka bloku „0”
(Od własnego korespondenta „Dziennika Żołnierza”)

cow, obok masowych grobow 
tych którzy zginęli śmiercią 
głodowa w zimie 1941 roku 
znajduje sie kilka alei, na któ­
rych pochowani sa żołnierze 
niemieccy. Aleje ciągną sie na 

• z^strzeni przeszło kilometra. 
Dorywczo przeglądając groby 
znalazłem kilkanaście nazwisk 
czysto polskich jak : Stanislaw 
Brzoskowski, Aliozy Czysz- 
czan. Polskie groby znajdują 
sie obok siebie, a napisy swiad 
cza, ze zginęli tego samego 
dnia. Trudno stanowczo twier­
dzić, ze tam właśnie pochowa­
ni, sa żołnierze polscy, którzy 
chcieli zdezerterować z armii 
niemieckiej. Grecy, zarzadzaja- 
cy cmentarzem twierdza, ze 
Niemcy chowali tam remuiez 
rozstrzelanych dezerterów. Za 
stanawia fakt, ze Polacy pocho­
wani tam, umiera1! tego same­
go dnia. Następnie wszystkie 
groby pochodzą z miesiąc« 
maja, czerwca, lipca tego roku. 
W*tym okresie walki w Grecji 
miały charakter czysto party­
zancki i nie staczano bitew, w 
których ginęło kilkudziesięciu 
ludzi. Nie wydaje sie również, 
ze mogli byc to ranni przywie­
zieni z innych frontow, którzy 
umarli w szpitalach w Atenach. 
W swoim czasie Niemcy ewa­
kuowali rannych z Libii i Afry­
ki. Na tym samym cmentarzu 
pochowany jest general nie­
miecki który usiłował zdezerte­
rować z Peloponezu i który na 
kilka godzin przed ucieczka ze 
stal przez Gestapo przyłapany 
i rozstrzelany z całym otocze­
niem. •
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lu przywódców pozostaje stale 
na wolności.

jennych”. Radio moskiewskie 
zapewnia, ze czystka rządu ru­
muńskiego i administracji pań­
stwowej z elementów faszystów 
skjch okazała sie niewystarcza­
jąca i choc ostatnio 500 rumuń­
skich czlonkow „Żelaznej Gwar 
dii” zostało aresztowanych, wie

Niemcami jest większy niz in­
nych, ale musimy traktować ra­
czej sprawiedliwiej wkład naro 
dow mniejszych.

Odnosi sie to w pierwszym 
rzedzie 'do Polski. Ziemia pol­
ska rzeczywiście oczyszczona 
może hyc z wojsk niemieckich 
przy udziale armii rosyjskiej. 
Nie możemy jednak zgodzie sie 
na to, by traktowano Polskę ja­
ko przedmiot ulegający oswobo 
dzeniu, ale raczej mâmy peine 
prawo domagać sie, by trakto­
wano ja jako podmiot pelnopra 
wny w walce o trwały pokoj w 
swiecie.

LONDYN, 5.XI (R) Według 
wiadomości z Moskwy, wojska 
sowieckie w północnej części 
Polski i w Prusach Wschod­
nich odpierały niemieckie prze- 
ciwuderzenia. Szczego’nie gwal 
towne uderzenia niemieckie za

oraz dobre i złe strony... 
przedłuża się wojna?

cji czołgów i samolotow. Wyma 
galo to mniej wiecej trzech lat.

Dopiero od jesieni 1942 r. • 
rozpoczynają sie sukcesy alianc 
kie.

Dziś jeszcze żołnierz niemie 
cki zarowno na zachodzie, jak 
i na Wschodzie bije sie bardzo 
dobrze. Oczywiście, ze wiara- w 
ostateczne zwycięstwo w armii 
niemieckiej zanika coraz bar­
dziej. Niemniej pesymistyczne 
obliczenia ekspertów wojen­
nych, ku którym zdaje sie przy 
chyląc Churchill, nie przewidu­
ją zbyt rychłego załamania sie.

Przeciąganie sie wojny, jak­
kolwiek uciążliwe dla całego 
świata, ma dla Aliantow swe do 
bre strony. Niemiecka potęga 

ieinna wykruszy sie na sku­
tek dłuższych działań daleko do 
kladniej niz by tp stało sie przy 
nagłym załamaniu. Zacięty o- 
por, jaki stawia Hitl-m, rujnuje 
Niemcy bardziej, niżby to zdo­
łały uczynic najlepiej opracowa­
ne przez Aliantow olany suro­
wego traktowania Niemiec po 
wojnie.

M. p. ! listopada
Dorocznym zwyczajem żoł­

nierze 2 Korpusu obchodzili 
uroczyście Zaduszki, oddajac w 
tym dniu hold pamięci kolegom 

jceglym na polu chwały. Na 
wszystkich polskich cmenta­
rzach, które wyrosły na połach 
bitew od rzeki Sangro, po przez 
Monte Cassino i adriatyckie 
wybrzeże, po przelecze Apenin 
odbyły sie w tym dniu uro­
czystości żałobne, tradycyjne 
ubieranie grobow zielenią i 
kwiatami, oraz palenie ogni. W 
poszczególnych oddziałach od­
prawiono żałobne Msze sw. za 
spokoj dusz tych wszystkich, 
którzy od szli z szeregów, by 
pozostać na zawsze w obcej 
ziemi włoskiej...

Wieczorem dnia 1 listopada 
odbyła sie na miejscowym cmen 
tarzu w m. p. Dtwa Korpusu 
uroczystość żałobna, w której 
wzięli udział : zastępca Dcy 
Korpusu gen. Szyszko - Bohusz 
wyżsi oficerowie polscy oraz 

MOSKWA, 5.XI (UNN) — 
Radio moskiewskie podało tekst 
manifestu „frontu demokratycz 
nego” w Rumunii, który mówi 
o rezygnacji gabinetu rumuńs­
kiego na skutek zatargów z czte 
rema największymi partiami po­
litycznymi Rumunii.

Radio moskiewskie podaje 
ze kroi Michał przyjął rezygna­
cje, ale ze '„rząd dalej wykonu 
je swe funkcje wbrew woli sil 
demokratycznych i większości 
narodu”.

Manifest przypisuje kryzys 
„starym metodom rządu, prak 
tykowanym przez były reżim 
faszystowski”. Twierdzi on, ze 
blok demokratyczny, na którym 
rząd mógłby sie oprzeć, prze­
stał właściwie istnieć dwa ty­
godnie temu, z chwila rezygna 
cji komunistycznych i socjali­
stycznych ministrów.
Komunistyczny przywódca Lu 

cretiu Patrascanu, który zrezy 
gnowal z udziału w rządzie, 
oświadczył w wywiadzie praso 
wym, ze kryzys rozpoczął sie 
natychmiast po podpisaniu za­
wieszenia broni z Rosja.

Manifest dodaje, ze „rząd o- 
kazal sic niezdolny do natych­
miastowego postawienia pod 
sad i ukarania przestępców wo

chwila wyparcia armii niemiec­
kiej automatycznie zapanowała 
na danym terytorium" wolność. 
Przynajmniej nie jest tak zaw­
sze, nie jest tak na ziemiach poi 
skich.

Definicja wolności nie jest 
•trudna. Wystarczy chocby przy 
pomnieć jedna z ostatnich mow 
Churchilla, w której sprecyzo­
wał on w siedmiu punktach za 
sadhicze podstawy wolności. 
Miesci sie w tym swobodna mo­
żliwość krytyki posunięć rządo­
wych, usuwałnosc rządu zgod 
nie z wola narodu, funkcjono­
wanie sadów niezależnych od 
rządu, wymiar sprawiedliwości 
zgodnie z ustawami, a nie na 
skutek nacisku władz admini­
stracyjnych, brak uprzywilejowa 
nia czlonkow grupy rządzącej, 
zabezpieczenie wladz-y dla 
wszystkich i uwolnienie od oba 
wy przed policja.

Takiej wolności wymaga sic, 
słowo oswobodzenie uzy- 
ma hyc w prawdziwym 
znaczeniu. Tymczasem 
to jest nadużywane i za­

niosło radio budapeszteńskie w 
niemieckiej audycji wieczornej, 
na południowych przedmie­
ściach stolicy Wegier toczyły sie 
juz walki.

Według neutralnych donie­
sień, w Budapeszcie panuj a za­
męt i panika. Jak podaja depe­
sze ze Sztokholmu, prohitlerow 
ski rząd Salasziego zarządził 
juz ewakuacje stolicy. Na 'uli­
cach miasta dochodzi do stare 
miedzy żołnierzami niemiecki­
mi a węgierskimi. Oddziały SS 
budują barykady i fortyfikuja 
wieksze budynki dla utworze­
nia z nich gniazd oporu.

Inna kolumna sowiecka posu 
wajaca sie na połnoc wzdluz 
Dunaju zadała dotkliwe straty 
cofającym sie wojskom niemiec­
kim i węgierskim. W ciągu kil 
ku dni wzięto na tym odcinku 
około 8 tys. jeńców.

MOSKWA, 5.XI (R) Woj­
ska sowieckie dokończyły pra­
wie zupełnie oczyszczenia 
państw bałtyckich z oddziałów 
niemieckich. Dwa dni temu pod 
dal sie garnizon niemiecki w 
Libawie.

Jak donosi komunikat.fiński, 
200 km na południowy zachód 
od Petsamo Finowie zdobyli wa 
z ne strategicznie wzgórza pa­
nujące nad droga odwrotu nie­
mieckiego.

Donald Nelson 
jedzie do Ch n

NOWY JORK, 5.XI (R>— 
Prez. Roosevelt podał do wia­
domości, ze dyrektor produk­
cji wojennej St. Zjednoczonych 
Donald Nelson uda sie w naj­
bliższym .czasie do Chin, by 
tam omowic z marsz. Czang 
Kai Szekiem potrzeby armii 
chińskiej dla skutecznego pro­
wadzenia walki z Japonia.

była wielka potęga i utrzymy­
wała front przez cały czas woj 
ny. W obecnej wojnie z chwila 
upadku Francji należało liczyc 
sie, ze proces pobicia Rzeszy po 
trwa dłużej. Bez udziału St. 
Zjednoczonych i Rosji sowiec­
kiej pobicie Niemców byłoby 
prawdopodobnie w ogolę nie­
możliwe. Tłumaczy sie to tym, 
ze Rzesza Niemiecka, wykorzy 
stujac swe centralne położenie, 
była w stanie atakować swych 
sasiadow i rozbijać ich oddziel­
nie.

Dziś Niemcy bronią sie juz 
na niektórych frontach na swym 
własnym terytorium, niemniej 
maja jeszcze cenne przedpola 
na Bałkanach, w Polsce, na We 
grzech i w północnych Wło­
szech i wyparcie ich stamtad do 
granic Rzeszy właściwej wyma­
ga nieco czasu.

Poza tym Niemcy przygoto­
wane były do tej wojny lepiej 
niz do poprzedniej, jeżeli po­
równa sie względna slabosc An 
g! ii i Francji. Alianci musieli 
nadrobić liczne zaniedbania 
zwłaszcza w dziedzinie produk

znaczyły sie na połnoc i na po 
ludnie od Gołdap. Niemcom u- 
dalo sie początkowo wedrzeć w 
pozycje sowieckie, ponieśli jed­
nak duze straty na skutek ognia 
artylerii rosyjskiej. Oddziały 
Yolkssturmu poniosły bardzo „ 
ciezkie straty.

Na Węgrzech kolumny sowie 
ckie z kilku stron zblizaja sie 
do Budapesztu. Jak donosi ko­
munikat moskiewski, oddziały 
•posuwające sie wzdiluz linii kole 
jowej Kecskemet — Budapeszt 
po zajęciu stacji kolejowych 
Czegled, Alberti i Pilis zdoby­
ły dworzec Monor i doszły na 
odległość 14 km od stolicy We­
gier.

Niemcy i Węgrzy sciagaja 
wszystkie możliwe rezerwy, by 
obronie Budapeszt za wszelka 
cene. Wojska sowieckie posuwa 
ja sie jednak naprzód i jak do- 

LONDYN, 5.XI (R) W pro 
gramie dla Armii Krajowej stre 
tzczono artykuł zamieszczony 
ostatnio w „Dzienniku Pol­
skim” na temat znaczenia slow 
przyjazn i oswobodzenie.

Powołują'* ne na swój nieda 
wny artykuł o znaczeniu słowa 
„pr/'azn”, „Dziennik Polski” 
stwierdza, ze ciągle zada sie od 
Polski p:zyjazini wobec Rosji. 
Przyjazn ’<• *rak musi byc obu 
stronna — nie może byc milo- 
sca bez wzajemności. Rosja nie 
w vk.L'u’2 czynami, by chciala 
Polsce byc przyjazna.

Używa sie tez ostatnio często 
terminu „oswobodzenie”. Oczy 
wiście, ze Niemcy okazały sie 
takimi wrogami wolności, ze 
każdy teren skąd usunie sie zol 
nierzy Hitlera, może byc uwa­
żany za uwolniony. Bynajmniej 
nie oznacza to jednak, by z

Odpowiedzią opozycji wobec 
rządu jest manifest, który doma 
ga sie usunięcia „reakcyjnej kii 
ki prowadzącej politykę niebez­
pieczna dla kraju”.

delegacje stacjonujących w po­
bliżu oddziałów. Nad grobami 
poległych w ostatnich wałkach 
żołnierzy, które przybrano w 
zielen gałęzi świerkowych i 
biało - czerwone szarfy, odpra­
wił ks. kapelan egzekwje żało­
bne, po czym wygłosił krótkie 
kazanie okolicznościowe. Na­
stępnie gen. Szyszko - Bohusz 
zwrócił sie do zebranych na 
cmentarzu żołnierzy podkreśla­
jąc m. in w swym przemówie­
niu, ze groby polskie rozsiane 
na szlaku naszego zbrojnego 
marszu sa i pozostaną na zaw 
sze symbolem nieugiętej i twar 
dej walki Narodu o święta i 
słuszna Sprawę.

Nazajutrz, w Dzień Zadu­
szny, . odprawiona została w 
miejscowym kościele uroczysta 
Msza żałobna, na która przybył 
Dowodca Korpusu gen. Wła­
dysław Anders, wyżsi oficero­
wie, oddziały wojska, oraz du­
my ludności vvloskiej.

J. W-w

W najbliższym czasie ukaza sie 
w Bibliotece „Orla Białego”:

Henryk Sienkiewicz : „Quo
Vadis” w 2 tomach po 65 lirów.

Adolf Bocheński: „Pisma ze 
brane”.

Boleslaw Kobrzyński : „Prze 
wodnik serdeczny” — poezje.

10 tys. 
lotów bojowych

(LONDYN, 5.XI (R) Komu 
nikat ministerstwa lotnictwa do 
nosi, ze samoloty typu „Mos- 
quito” atakowały w nocy Ber­
lin.

LONDYN, 5.XI (R) W ubie 
glym miesiącu w nalotach na 
Niemcy wzięło udział prawie 32 
tysiące samolotow. Lotnictwo 
amerykańskie dokonało na Nie­
mcy 10 tys. loto w bojowych. 

2. Korpus czci pamięć 
poległych Kolegów

Z frontu greckiego
KAIR, 5.XI (R) Patrole bry 

tyjskie posuwające sie na połnoc 
od Salonik znajdują sie o 8 km 
od granicy jugosłowiańskiej. — 
Na odcinku tym nie ma więk­
szych walk.

Na przedmieściach Budapesztu 
toczą się już walki

Kronika telegraticzna
— W Izbie Gmin minister 

pracy podał do wiadomości, ze 
w przemyśle wojennym W. Bry 
tanii zajętych jest 9 milionów 
kobiet.

Powody
Dlaczego

LONDYN, 5.XI (R) Oma­
wiając sprawę przedłużania sie 
wojny, radio londyńskie zwraca 
uwagę na kilka momentów, kto 
re spowodowały ten stan rze­
czy.

Premier Churchill w
nim wystąpieniu w Izbie Gmin 
wyraził przekonanie, ze wojna 
może przeciągnąć sie do lata 
przyszłego roku, choc nie wy­
kluczył możliwości wcześniej­
szego jej zakończenia. Chur­
chill nie ukrywał nigdy przed 
społeczeństwem brytyjskim, ze 
wojna obecna potrwa długo. — 
Juz w r. 1940. zwracał uwagę, 
ze bodzie ona dluzsza niz po­
przednia, a w r. 1941 stwierdził 
ze na koniec jej liczyc można w 
ciągu 1945 r.

Jednym z powodow tego był 
aliancki plan zasadniczy obec­
nej wojny. Opierał sie on o ba­
stion francuski i gdy Francja u- 
padla, należało zmienić wszyst­
kie poprzednie zamiary. W woj 
nie poprzedniej przez dwa lata 
Niemcy byli strona atakujaca, 
przez następne dwa lata broni­
li sie. Wówczas- jednak Francja

jeżeli 
wane 
swym 
słowo 
chodzi niebezpieczeństwo przy­
zwyczajenia opinii świata do po 
działu na sfery wpływów, jeżeli 
nie będziemy pilnie przestrze­
gać polnego znaczenia slow ko­
munikatu, ze pewne obszary o- 
swobodzone zostały przez woj 
ska sowieckie, inne przez bry­
tyjskie, jeszcze inne przez ame­
rykańskie. Oczywiście, udział 
wielkich państw w wojnie z

Tzw. rumuński „front demokratyczny”
o starych metodach, czystce i sądzie

Kto spowodował kryzys...

„Przyjaźń i oswobodzenie"
— słowa te są nadużywane


